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Jltalti prawiicy na

I I

Nie zachwycamy się bynajmniej obecnym 
Sejmem po-lskim. Ileż to razy żądaliśmy rozpi­
sania nowych wyborów! Ileż to razy demasko­
waliśmy represyjną gotowość i socyalną nie- 
wydajność obecnego Sejmu! Wiemy zresztą do­
brze, że w danej chwili Sejm nie odzwierciadla 
nastrojów społeczeństwa i że np. w Królestwie 
nowe wybory napeiwmo przesunęłyby repreizemta- 
cyę sejmową na lewo.

Ale... gdy prawica zaczyna skarżyć się na 
Sejm, to też i charakter tych skarg jest zgoła la­
ny, niż nasz! Przypominamy, jak skarży się 
na Sejm sławetny memoryał o bszamiczo -k ap i- 
talistyczmej reakcyi, co mu się w Sejmie nie po­
doba? Zbyt powolne tempo reformatorskie? Zbyt 
niechętna twórczość so-cyalna? Bynajmniej! Re- 
akcyonistom z memoryału chodzi o to — jak wy­
raźnie powiadają — że tempo reformatorskie 
jest zbyt szybkie (II).

A dlaczego np. p. Andrzej Niiemojewski, dziś 
najbardziej reakcyjny z polskich publicystów, 
urąga na Sejm? Czy dlatego n:p., że Sejm nie za­
jął się ustawodawstwem robotniczem? Oczywi­
sta nie! Najgorliwszemu z obrońców obsziami- 
czych chodzi o to, że majątki ziemskie są zagro­
żone reformą rolną, i p. Andrzej otwarcie pisze, 
że reforma nie zostanie wykonana.

Cara® głośniej w reakcyjnej prasie od ataków 
na Sejm. Ostatnio i stateczny „Czas11 uważał za 
wskazane kopnąć we wstępnym artykule Sejm, 
nazywając go ,,tyranem o trzysta głowach". 

Organ obszarników pisze: t
„Należy stwierdzić, że właściwym winowaj­

cą, „primum movens“ wszystkich niedostat­
ków, wskazanych w memoryale, jest suweren­
n y  sejm, ciało nieudolne, niedorosłe do swoich 
zadań, wymagające gruntownego zreformo­
wania składu, a roszczące sobie mimo to pra­
wa do atrybucyi, jakich żaden sejm na całym 
świecie nie posiadał i nie poeiadia. Sejm, któ­
ry  chce być zanazem prawodawcą i  wykonaw­
cą praw, organem naczelnym i kontrolującym 
naczelną władzę, słowefn — owym tyranem 
o trzystu głowach, którego jeszcze bardziej 
jaik tyrana jednogłowego, obawiał się dla 
sprawy wolności Rousseau.

— „Społeczeństwo nasze — insynuuje dalej 
,,Cza-s“ — znosi, jak dotąd, owe uroszczenia 
sejmu do zagarnięcia wszechwładzy w pań­
stwie z iście filozoficznym spokojem.

,,Suwerenność" sejmu jest już dzisiaj u o- 
gółu przedmiotem nieustannych ironicznych 
komentarzy. Łatwo przewidzieć porę, gdy te 
obłoki lekkiej ironii skupią się razem w gra­
dową chmurę nad posłami i stronnictwami 
odpowiedzialnemi zia sejm".
Tak pisze staruszek ,,Czais“, który po reformie 

dolnej nagłe się zre wolu cycniz o w ał!.. Wzywa 
przerwania ,,filozoficznego spokoju11, podie- 

&a> agituje, grozi burzą i ,,gradową chmurą11.. 
Widocznie „Czas11 wziął sobie do serca radę p- 
Andrzeja, by ziemiaństwo ,,wyłoniło ludzi typu 
oojowego11... I zaczyna bojować...

Ąle zastanówmy się. Czy bronimy obecnego 
Reiniu i jego polityki? Raz jeszcze — bynaj­
mniej! Sejm zdążył zająć się represyiami prze- 
ciwko robotnikom (ustawia- wyjątkowa, ucffawa. 
przeciwko robotnikom rolnym itd.), ale gdzie 
l^st twórczość socyalna, gdzie jest ustawodaw­
c z o  ochronne?
. Witosowcy i ich koledzy przeforsowali swoją 

aść nieudolną refoirmę rolną, to prawda. Ale 1 
8 °sem, i to przy pomocy socyalistów! Ale szer- 

horyzontów s-połecz-nych obecny Sejm nie 
a! Rozwiązać tem sejm! — wołamy.
Czegóż więc bronimy?
Bronimy demokracyi. My żądamy rozwiąza- 

*a’ gdyż sejm hamuje niezbędne reformy. Me- 
0iryaliśc.i zaś, obszarnicy z „Czasu11 itd. chcą 

^zahamowania reformatorskiej działalności11

sejmu. Boją się o majątki, boją się wysokich po­
datków" od kapitałów, boją się ustępstw nia rzecz 
robotników.

Zasadnie,za różnica! Reakcya nasza umie u- 
rągiać na bolszewików, ale pozytyw nie przeciw- 
sta.wia im w swej publicystyce system de mokra, 
cyi. Słusznie.'Ale gdy ta demokracya zwraca się 
chociażby słabo, delikatnie, ostrożnie przeciwko 
kapitałowi — wtenczas zaczyna się ostrzeliwać 
demokracyę. Z pozycyi zamaskowanych, — a,, 
rozumie się, inaczej toby była woda na bolsze­
wicki młyn, który jeszcze miele... Ale w rzeczy­
wistości i z demokracyi nasza burżuazya nie­
wiele sobie robi, jeśli ta niedostatecznie broni 
interesów kapitału. Dla burżuazyi demokracya 
jest dobra dla ideowej walki z bolszewizmem, 
ale z natury swojej klasowej burżuazya jest 
boszewicką „par excellence“... naturalnie bol­
szewicką z drugiego krańca społecznego, zwo­
lenniczką dyktatury złotego wona.

Czemś zgoła imnem jest dem okracya dla nas, 
socyalistów polskich. Jesteśmy zwolennikami 
demokracyi, gdyż rozumiemy, iż tylko w świetle 
demokracyi mogą dojrzeć politycznie i społe­
cznie młode siły społeczne Polski. Nie wierzymy 
w mechaniczną metodę dyktatury bolszewickiej, 
któna zabija twórczość, iniicyatywę, doprowadza 
do martwoty społecznej. Ale chcemy dcmokra-

cha soeyalnego! Wołamy: ,,Precz z tym sej­
mem!11 ale chcemy na jego miejsce sejmu z wię­
kszą inieyatywą, bardziej owocnego w skutki 
ustawodawcze. Zaś memoryałiści i prawica ob­
szaru! cza wszczyna walkę podjazdową z sejmem 
właśnie zia zbyt radykalne (??) reformy.

Chyba jasne, że punkta wyjścia są zgoła róż­
ne! Wierzymy, że żywe siły ludu pracującego 
potrafią natchnąć sejm inieyatywą, jeśli i nowy 
sejm zachwieje się w swej polityce reformator­
skiej pod parciem endeckich intryg, klerykal- 
nych wpływów i obsziarniczo-kapitalistycznych 
protestów. Lud pracujący, jako całość w kraju, 
obejmie pieczę nad sejmem, gwarantując roz­
wój demokracyi, nowożytnej sccyalnej demo* 
kracyi! .%

Półgębkiem reakcya chce powszechne nieza­
dowolenie sikierować przeciwko demokratyczne­
mu sejmowi, jako zasadzie. „Tyran o trzystu 
głowach11!, demagogicznie drze się stary ,,Czas“. 
A jaik to, panowie z „Czasu11, wy rządziliście w 
galicyjskim sejmie, który trzymał knaj w ponie­
wierce ekonomicznej, jako kolonię austryacką, 
i w ciemnocie?! Czy się wam śnią stare, dobre 
czasy szlacheckiej dyktatury?

Hola panowie! Sejm jest kiepski — to pewna. 
Ale właśnie dlatego kiepski, że za powolnie za­
biera się do waszych przywilejów majątkowych 
i innych, zamało jeist natchniony duchem no­
wożytnej polityki socyalnej! I gdy nowy sejm 
się zbigrze, prawdopodobnie istotnie będzie 
bardziej „twórczym", ąle nie w znaczeniu pod­
trzymywania starego porządku, lecz w znacze-

cyi twórczej, owocnej, pełnej nowożytnego da- | niu tworzenia nowego świata pracy!

Burżuazya się mści!...
Biały teror. — O bolszewickim  terorze prawi się tyle, ale brukowcy m ilczą  
o Finiandyi, o Bawaryi, o W ęgrzech. — W obronie złotego wora. — Teror

biały na W ęgrzech.
Uczą nas dzieje, że starożytni Rzymianie nie- j zwierząt, niż te, które w rzymskich cyrkach po- 

tylko obchodzili się najokrutniej z niewolnika- j żerały zbuntowanych niewolników, gdy szło o 
mi, ale z opętańczym szałem mścili się na tych, I zemstę za chwilowe zwycięstwo proletaryatu. 
którzy się ośmielili rwać swoje kajdany, z bro- j Proletaryat władał w r. 1871 (komuna) 5 mie­
nią w ręku dążyć ku wolności. Zbuntowanych | sięcy Paryżem i nie stracił nikogo, aż w chwili 
niewolników rzucano na żer dzikim zwierzętom, f rozpaczy, gdy wojska uwolnione umyślnie przez 
szarpano ich końmi, a wszystko na widowi- j Prusaków z niewoli dla zdławienia komuny
skach publicznych, w oczach najwykwintniej­
szej publiczności, która napawała się mękami 
tych co popełnili zbrodnię najokropniejszą: 
chcieli być wełnił 

Burżuazya nasza lubi rozczulać się wspomi­
naniem tych okropności, ale sama potrafiła w o- 
krucieństwia i wyrafinowaniu swej zemsty zo. 
stawić daleko w tyle starożytne wzory. Ma i ona

mordowały już lud na przedmieściach, tłum 
zrozpaczony bez wiedzy przywódców rozstrzelał 
kilkunastu zakładników. Burżuazya owładnąw­
szy Paryżem spławiła go we krwi, w której za­
topić chciała nd wieki ruch wyzwoleńczy pro­
letaryatu. Rozstrzeliwano ludzi nie za udział 
w komunie, lecz za to, że byli robotnikami!,, Ro­
botnik paryski nazbyt „zhardział11: niech wygi-

swoje masy niewolnicze faktycznie choć „wol-‘ i nie do szczętu! przyjdą na jego miejsce inne
ne i równe wobec prawa11 jak głoszą szyder­
cze paragrafy burżuazyjnych konstytucyi.

I mścić się potrafi za bunt okrutniej nawet, 
niż starożytni. Wszak nie na próżno chęłpi się 
wyższością swej cywiliziaeyi. Gdy mści się bur­
żuazya to nie jednostki giną, lecz cale dzielnice 
i miasta nawet, nietylko ci co się zbuntowali, 
lecz i ci co zbuntować się — mogli!... Zemsta 
burżuazyi ma nazwę własną, krótką, straszną. 
Zwie się biały terror.

Narodziło się to słowo w potokach krwi wiel­
kiej kontrrewolucyi. francuskiej, gdy burżuazya 
czerwony terror Robespierra, nad którego okro­
pnościami tak rozczulać się lubią historycy i li­
teraci burżuazyjni, zastąpiła swoim własnym i 
w ciągu miesiąca wytraciła nie mniej ludzi, niż 
czerwoni w ciągu półtora roku.

Ta tradyeya była zawsze świętą dla burżua­
zyi i odnawiam? niejednokrotnie, ilekroć tylko 
było zagrożone serce burżuazyi -- zloty wór!

Widział to ten sam Paryż w krwawych dipacli 
czerwcowych 1848 r., gdy proletaryat po raz 
pierwszy śmiał stanąć masowo pod sztandarem 
socyalizmu. Burżuazya mściła się krwawo za

pokorne tłumy11 i rozstrzeliwano mężczyzn i ko­
biety, starców i małe dzieci, starczał kaprys pi­
janego oficera, aby przypadkowych przecho­
dniów postawić pod murem. Pół roku szalał bia­
ły terror i ociekały krwią paryskie bruki, praw­
dę piszą tkliwi literaci bużuazyi, jeno nie pod 
czerwonym, lecz białym terrorem.

I umiała burżuazya nietylko francuska te 
szlachetne tradycye wznawiać a nawetjprzewyż- 
szać. Spłynęła krwią Finlandya, jak długa i sze­
roka nie z ręki bolszewików, lecz krwawego żoł­
daka Mannerheima. Dziesiątki tysięcy rebotni- 
kówwyinordowana lub się trzyma do dziś dnia

mrokach więziennych. Leje się jeszcze krew 
w Monachium pod katolickim rządem Erzber- 
gera. Burżuazya nie bawi się w komedyc sądów 
nad jednostkami. Wystarczało jedno słowo do­
nosu, aby wymordować kilkotysięczne zgroma­
dzenie, które się później okazuje czasem, jak to 
się raz stało w Monachium zgromadzeniem
katolickich czeladników.

Ale.o takich drobnostkach nie pisze prasa bur- 
żuazyjna. Na łamach jej jest miejsce tylko dla 
opisów czerwonego terroru — czy był czy go nie

bunt, ale potrafiła się zmienić w stado dzikszych j było!...



Przechodzimy do ostatnich wypadków na Wę­
grzech.

Łamy „Kuryerków44 są tak przepełnione pra\v- 
dziwemi i zmyślonemi opisami czerwonego ter­
roru na Węgrzech, że zapewne tylko dlatego za­
brakło miejsca dla opisów zemsty irar&aazyi wę­
gierskiej.

Porywczy buri.ua węgierski ma zbyt wiele 
temperamentu, aby bawić się w komedyc sądo­
we, zresztą trwałoby to za długo i utrudniało 
mordy masowe, więc morduje .się uwięzionych 
w drodze do więzienia jak to 'uczyniono z Ga­
brielem Krusppem i Aleks. Kellerem w 0&&en- 
burgu, a gdy więzienia pomimo tego są przepeł­
nione' oczyszcza się' je przy pomocy „samo- 
bójstw“.
"Akta więzień budapeszteńskich notują naj­
mniej co drugi dzień „samobójstwo41, a jak te 
„samobójstwa" się dokonywają świadczy o tem 
los młodszego brata Szamueldgu, który rzekomo 
sam się powiesił. Cale więzienie "'fcttda^esztćS- 
skie pełne był tej ńććy "rozpaczliwego krzyku 
„samobójcy" broniącego' się ód ćniierci. Żan­
darmi dokonali‘Jednak na osobie młódsgsTSza- 
muelego „samobójstwa". liano „znaleziono go" 
powieszonego na kracie. Wszystko w porządku 
i* w zgodzie z prawem!

Uwięzionego pod pozorem komunizmu Filipa 
Weissa ziorturowano tak, że trzeba go, było od­
nieść do celi. Aby oszczędzić sobie i władzom 
dalszego kłopotu niosący wyrzucili go przez c- 
tno. Akta urzędowo zanotowały „samobójstwa44. 
Wszystko w porządku i1 w zgodzie z praw.em,.

Takie wypadki są na porządku dziennym, 
zresztą komedya .sądowa została znakomicie u- 
prośzczfona. Człowieka oskarża się, więzi, sądzi 
t wiesza w ciągu jednego dnia, wystarcza zazna­
nie prowokatora. Tak się rafii s „mailoshem”.

Co s,ię tyczy przywódców ccayałi stycznych, 
nie mających nie wspólnego z komunizmem, 
tych narazie njprap torturuje s:ę, podobnie, jak 
nieszczęsnego Weissa. Mord ich ma się zapewne 
dokonać bardziej uroczyście...

Cóż ąa to nasza prasa burżuazyjna? Nie brak 
jej przecież „tkliwości44 na cierpienia bliźnich. 
Jakżeż rozczulała ęię nad ofiąrami czerwonego 
terroru w Rosyi, choćby temi oiarami byli o- 
prawcy tysięcy Polaków w 1905 r. I przedtem i 
potem, choćby to był. krwawy car Miko&j "Osta­
tni. „Głos Narodu44!?) odpowiada: „Węgry są te­
raz chrześcijańskie44, a "cała nrasa z „Kuryer- 
kiem“ nia czele ryczy z radości : „W" Budapesz­
cie panuje porządek44.

To jest więc wasze chrześcijaństwo, wasze pra­
wo i porządek! Chrześcijaństwo dla burżuazyi, 
to mord i rzeź; prawo, to niczem nieograniczony 
gwałt; porządek to rozpacz śmiertelna storturo- 
wanych rzesz, rozpacz tak straszna, że zabija w 
masach poczucie narodowe, że ludność zacho- 
dnio-węgierska wysyła błagalne deputacye do 
Wiednia, z prośbą o przyłączenie swego kraju 
fto niemieckiej Austryi, byle wyrwać się z pod 
władzy krwawego kata Friedricha, „bohatera" 
burżuazyi!

Złoity worek tryumfuje!

J V   ____________

Bolszewicy jako imperyaliści.
,Obierają" ziemię rosyjską...

W „Izwiestjach44, ofic. organie sowietów, na­
czelny redaktor Stickłow, bardzo wybitny bol­
szewik, entuzjastycznie pisze o wielkiej Rosyi 
i jej zjednoczeniu:

Droga do stworzenia zjednoczonej wielkiej 
Rosyi (.Jedinoj wiełikoj Rooeii,44) prowadzi li tyl­
ko poprzez urzeczywistnienijie naszego progra­
mu. Nastąpi to w rezultacie dobrow olnej zgody 
pracujących mas różnych narodów1, zamieszku­
jących dawne imperyum rosyjskie — mas, prze­
konanych o konieczności stworzenia zjednoczo­
nej Rosyi ze wizględu na własne polityczne i go­
spodarcze interesy. Jedynie drogą; swobodnego 
porozumienia robotniczych map. stworzyć zdoła­
my zjednoczoną i wielką Kasyę, wielką nie w 
sensie ideologii pięści („pałooznoj ideologii"), 
lecz w sensie wolnego związku swobodnych i 
szczęśliwych narodów. Nie stworzymy' takiej 
Rosyi1 dzięki pomocy ze strony impcrya.lisitów 
ententy, lecz przeciwnie pracz bezwzględną wiat­
kę z nimi, przez odrzucenie wszystkich ich prs- 
tenjsyi do wtrącania się w-nasze sprawy i urzą­
dzania ńaisizego życia według burżuaizyjnego 
planu.

„Tak więc zjednoczona, wielka F.csya może 
być osiągnięta tylko na drodze dalszego rozwo­
ju i wzmacniania sowieckiej władzy we wszyst­
kich dzielnicach byłego imperyum rosyjskiego. 
Zrozumieć to powinni ci wszyscy, których dąże-. 
nie do zjednoczenia Rosyi pcha do obozu k-~a.tr- 
cewoiucyi, zdolnej w rzeczywistości tytko do
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uwiecznienia naszego rozdrobnienia i naszej za­
leżności od zagranicznego kapitału44.

Jeżeli wykreślimy z powyższego artykułu pu­
stą frazeologię o swobodnej decyzyi mas ludo­
wych — słusznie komentuje ten nacyonalistycz- 
no-wszechrosyjski artykuł warsz.- „Robotnik44— 
zasadnicza jego myśl zarysuje się w całej swej 
jaskrawości. Bolszewicy, jako • spadkobiercy I- 
waaa Kalety, ■ jako psofiiratisli siemii rasskoj“ 
Stickłow, jako najdoskonalszy z  patryetów ro­
syjskich, ktśry wskazuje drogi, wiodące .do od­
zyskania utraconych przez Rosyę krajów, nie­
gdyś ujarzmionych gwałtem i przemocą.

List komendanta Piłsudskiego 
do generała H allera.

Ogłoszono list Piłsudskiego, w którym Na­
czelnik między innemi pisze:

„Kochany Panie Generale! V/ chwili ostate­
cznego zespolenia się oddziałów, sformowanych 
we Francyi z armią polską, w chwili, w której 
swoją pracę dania Ojczyźnie licznych szeregów  
żołnierza doprowadziłeś, Panie Generale, do 
chlubnego końca, czuję potrzebę wyrazić Panu 
w imieniu Ojczyzny serdeczna słowa uznania za 
Jego dotychczasową działalność.

Jestem przekonany, że praca Pana, Panie 
Generale, wytrwale i uporczywie zmi' .czająca 
ku wytworzeniu dla Polski własnej siły zbroj­
nej, praca prowadzona nieraz w najprzykrzej- 
szych warunkach zostanie na zawsze we w dzię­
cznej .pamięci potomności! w sercach żołnierzy.'

Co do mnie,, sądzę, że będę wyrazicielem sądu ; 
powszechnego, gdy za tę pracę złożę serdeczne 
podziękowanie.

Zarazem zawiadamiam Parna, że poleciłem 
wciągnąć Pana do .spisów oficerów Wojska Pol­
skiego w randze generała brani (piechoty).

Zbliżenie Biemiecko-francaskie??
Korespondent „Kur. Polskiego" z Paryża, "do­

nosząc ó tarciach francusko-angielskich z powo­
du Syryi, oświadcza, że mowa A. Thomasa w 
Izbie, który rzucił myśl zbliżenia franc.-niemie- 
ckiego znalazła żywe echo przyjazne nawet w 
prasie pacyonalistyczneji

Prasa nacyorialiśtyczna, zawzięcie antynie- 
miecka, bynajmniej nie oburzyła się na byłego 
ministra, lefcź"przeciwnie, poważnie i godnie ko­
mentuje jego wybitną mowę.

Co smutniejsza — dla nas — pewne zbliżenie 
francuskd-ńicmieckle już się daje zauważyć, I 
odczuwa je głównie — Polska! (Górny Śląsk!).

Postulaty, polskie w sprawie 
Galicyi wschodniej.

Przeciw zamiarom uregulowania stosunków i 
w Galicyi wsch- na podstawie 15-letniegO prówi- 
zoryum, delegaci polscy przeciwstawiają żąda­
nia, uchwalone przez konwent seniorów sejmo­
wych. Brzmią następująco:

1. Nic dopuścić żadną miarą do prowizorycz­
nego stosunku Galicyi wschodniej do Polski. G fi­
liera wschodnia musi się stać odra,zu po wieczy­
ste czasy organiczną częścią państwa.'polskiego.

2. Z^alezaó linię Sanu, lub linię do...niej, zbli­
żoną. Zawrzeć granice autonomicznej Galicyi 
albo w granicach mniejszych (Bug lub Styr) lub 
leż dążyć do stworzenia w autonomicznej Ga­
licyi równowagi narodowej, czyli uzyskać linię 
Dunajca. Wtedy, ocz/wista rzecz, nie może być 
mowy o Galicyi wschodniej, ale O1 pewnej cżęści 
autonomicznej terytoryum Rzpltej Polskiej. 
Najtrudniejszą kwestyą jest sprawą granic 
przyszłej Galicyi. Podkomisya dla spraw pol­
skich gen. Le Ronda wyraziła się za granicą 
na wschód od Przemyśla, to jest granicą, idącą 
przez powiąt ciegzamowski po paw- liski, co po­
siada tę, stronę ujemną, że w pasie autonomicz­
nym pózósfałby Lwów i zagłębie naftowe fcory 
sławskie. ,

imnimra ii nie Wie 
sil M n  tiss&ttii

TUSZAR GROZL 
Praga, (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi 

o rozpoczęciu obrad zgromadzenia narodpnegp. ] 
Przewodniczący Tomaszek w zagajeniu powie- ‘ 
dźiał, !e  „naród czeskc-slowacki od chwili swej 
niepodległości stał na 'stanowisku, że co do : 
przynależności państwowej Śląska Cieszyńskie­
go, nie może istnieć żadna wątpliwość. Nie ule- i

Nr. 207.

ga wątpliwości, że ze względów gospodarczych, 
republika czesko-słowacka bez zagłębia węgło­
wego Cieszyńskiego nie mogłaby istnieć (sic!) 
jako państwo samodzielne. Śląsk Ćieszyńki jest 
integralną cząstką republiki czesko-słowackiej 
i mul być związany organicznie I trwale z repu­
bliką1'.

Następnie zabrał glos premier Tu sza r, który 
oświadczył, że ) Śląsk Cieszyński cd roku 132?, 
tworzył nierozłączną część Król. czeskiego, i że 
nie może być mowy o fikcyi prawno history­
cznej, zarzucanej przez Polaków. Dopiero od cza­
su zaznaczenia się wpływów, licaaisyi koalicyjnej 
w Cieszynie, której stanowisko zostało poparto 
przez Amerykę i "wiochy, zaznaczył się nieko­
rzystny dla Czechów obrót, objawiający się w 
tem, że koalicya chce Czechom Odebrać BOfju- 
min, Karwinę i Cieszyn, a przyznać tylko Ja­
błonków, tudzież pewne ilości węgla. W ostat­
nich 14 dniach zażądali również Amerykanie 
wprowadzenia w życie zasady etnograficznej, a 
Anglicy, którzy dotąd podzielali stanowisko Cze­
chów, ustąpili wobec nacisku amerykańskiego i 
włoskiego. Rozstrzygnięcie w kwestyi cieszyń­
skiej dotąd nie nastąpiło, a przynajmniej nie o- 
trzymaliśmy wiadomości o żadnem rozstrzy­
gnięciu. Mogę jednak zapewnić zgromadzenie 
narodowe, że na wypadek decyzyi dla nas nie­
korzystnej, delegacya czeska, w myśl uchwały 
r.~dzialtt dla spraw zagranicznych odmówi 
swojego podpisu układu pokojowego i pbzbstarłi 
rozstrzygniecie tej kwestyi'zgromadzeniu naro­
dowemu.

Z  DNIA.
SPISZ I ORAWA.

tnrzymańe przez warszawskie sfery rządcw% 
wiadomości z Paryża zdają się potwierdzać do­
tychczasowe pogłoski, iż sprawa Spiszu i Ora­
wy nie jest dostatecznie broniona przed trybu­
nałem pokojowym, " ’

Wobec tego z ramienia Komitetu obrony Spi­
szą i Orawy udali się do Paryża pp. Ks.'Machaj*! 
prof. Sembowicz, aby akcyi całej odmienny na­
dać kierunek. " ,
MINISTERSTWO PRACY WCIĄŻ • NIE OBSA­

DZONE.
Jakkolwiek Narodowy Związek Robotniczy piU- 

pieca w dalszym ciągu kandydaturę inż. Edwhr- 
da Pepłowskiego na stanowisko ministra "prac 
cy, to zdaniem kół dobrze poinformowanych' 
kandydatura ta niema widoków powodzenia. 
Również nie jest brana pod uwagę osóba. 'Inż. 
Fr. Sokala. * Naogół mianowanie' hiihiffrów: 
pracy i rolnictwa pozostaje nadal w zawłeszodiiu 
Kiedy zapadnie odnośna decyzja — niewia­
domo. /.

ZAWIELE ROSYAN.
Jak donosi „Kur. Por.'4 Sejm niczwfćcznTe po 

zakończeniu feryi zająć się ma sprawą zbytniego 
nagromadzenia w Warszawie Rosyan wszela­
kiego autoramentu.

RZ.A.D PETRUSZE WICZA. GODZI SI?.
Z DENTKINEM.

.„Gazeta Wieczoraa44 donosi, że rząd Petrusze- 
wicza prowadzi rokowania z Denikinem i zga­
dza się na utworzenie państwa ukraińskiego 
w ramach Rosyi. Do owiej Ukrainy miałby nale­
żeć Galicya wschodnia, Wołyń i Ćhełmszttzyzaa. 

Co na to endecy, przyjaciele Denikina?
TRAKTAT POKOJOWY PRZEZ AUSTRYR 

PODPISANY!
Wiedeń. (PAT) B. kor. donosi z St. Germain 

pod datą 10 bm.: W sali epoki kamiennej w zam­
ku St. Germain odbyło si® podpisanie traktatu 
pokojowego między republiką austryackę a 

prawie wszystkiemi państwami koalicyi.

D Z IŚ  P R E M IE R A
w Kinoteatrze „ S Z T U K A "
wspaniały dramat wytwórni francuskiej 

„E cltp se“

AWANTURY MIŁOSNE
czyli Przygoda z apaszem.

W g łó w n y ch  rolach w ystąp ią  znakom ici 
artyści francuscy Sascha G yitry, Ivonne  

P rintem ps i inni.

Pewiadt© insse ©brasy.
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' *~3j$ ś *a. -fetńS' iw s ł  'zŁąfeydfe póHłyę«ssaej. władzy 
ptiŚfclsiyaj, ijprjsyl, pop ■.uny’ **%u; -d^ctatiary 

~isffi1ecmtenić> ir.01ik.9w pi'tui.wiv'Ci'.i, ani,szczepie 
,ę. k lasy, i  arzpttio cj - poli łjp f e t f  

* SttaSpytej.,(iei«ekranVi- --Knzc* 1 ,lo powsUnno 
społeczeństwo narodów. W raz z pań- 

sl W ?  khnsowein znikną, gospodarcze, i poltty- 
ir'^i»--|»zec,iwl'eiV6twa ktworzon* przez iywa-fizti- 
iące kapitelizm j; k tó re  siły ' laństw ow e uczyniły 
ua m ę^giepi s>YÓip,ii w ^ lk .^ ^ k ą re B ę y ji^ k u , go- 

-łar^k. spojgezna. zamiehjL' lyż-szarpany, kapi- 
J^ iffyćżny  rynek światowy, którego możliwie 
mo®f>8:oi styczne opanowanie było trefefo .impe-
TyJ^sw& a?) peSitjSsi/w1 fMen-vcfcw.kf'gt^pedar- 
czy, na  którvm  narody■współnemrkiłami przy- 
wiśodą pifedukćyę <*» najwyższe<*o itcprrja roz­
woju,-lecz w życia te»Wr.Tal*em bsrSą wcbie i
ai«p»(Bi%leyr ' : " r r S ~  " " i ~

•- 'l&gt'fego:k2)»ieczHa fć it  śprjźyśtą etganftacya 
ł^ęa*2%iSsa®dowki. Musi być o n a 'n ie  jak 'dotąd
'łUMą fe®eracyą sekcyi nawowych' afe ich naj- 
wyżsfeą^’5a>lżąij -wiążącą i kierującą.

lid®i ̂ ię-też slfe^*^-tn®::ó*^uiza«yaek. wy- 
Itenbie polŁlycznych jako-'jedynie 'W i S p i  do 
feergieznej walki. Zwdązki zawodowe i koope- 
raitywy mogą i powinny- mieć -wła»ne między­
n a ro d ó w k i,  ale w  rewolucyjnej niema dla nich 
riHffe£*TNafoialaSt wrnfty-je w niej znaleźć o-rga- 
tóasaćyc rad robotniczych.

JFefeli ta międzynarodówka organizacyjnie _ i 
duchowo na nowej podstawie etanie i nie będzie 

' • '    -

„ ą r o n o w K k
z& su?' '•*-,'<%i*r. itt£~*n*or S s  tfcismaib®  
Irości odb: ;dowy^.iią®t!yR:.rc-oć'.vki. — ) 
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ic?Ame).
i dzukaib, niemożijwtyęh.. :komjn‘oprijów.. ■tą...l?'eła j 
j go vkk*>a. „ j e j  " i  " V ' -T’._ '
i Cenne te uwagi t. Hilferdinga są zupełnie 
\ J^psżipeJwCżaaażlnipzyth^ zaryŝ ac-h, -aia tow’.; iłii-
| ferdl^Jfire' .Socciną -zuj^iurc- oib-rzyihioii -jpiak-
| tycznych trudności powstania takiej międzyna- 
i rodów ki. Aby. znaleźć pasiu.ćli musiałaby ona 
( 'dać' ;g\vgi’.{uicyej że kie będzie terenem douiinu- 
! jąćęgp w.plyw u jednego lub k lku narodów, że 
| jptCTąśk .jyszysikich. ^cdtcyj narodowych znajdą 
• W niej jednakowe zrozumienie i uwzględnienie. 

M-ićdzyńgfeuówka jeśli ma być żywotna, nie 
nic-źe się. zapatrywać na wilsonowską Ligę Na- 
rodóty, nie. możę choćby tylko de facto dzielić 
•swych- członkó? na wielkic-h i małych.

Spoćyńiuic stosuje się to do s p r a w  polskich, 
w których u.iejeurokrotuie -owarzyszo ragrani- 
czńj wykacywali zdumiewojąpą dezoryeptacyę, 
a je3Bnlk wy-daw ali kategoryczne decyzye, które 
w takim a ta nie rzeczy musiały być krzywdzące 
dla kolski i- -tak ostatnio znane oświadczenia 
konfereneyi iucerneóskiej w sprawie podziału 
Prus i wysoce iiicipraw-iedliwy względem Pol­
ski projekt podziału miejsc na przyszłym kon­
gresie.

Takie, są trudności, w yłaniające się przy stwo­
rzeniu międzynarodówki czynu, jakiej chce Hil- 
ferding. Pewne refleksy® i wątpliwości nasuwa 
także jego projekt wykluczenia organiz-acyj za­
wodowych i współdaiełezych.

Z niedawnej przeszłości. — Haniebna hi ster ya paryskiego Komitetu Naro­
dowego. — Ńa żołdzie ententy. — U źródeł nienawiści do Piłsudskiego. — 
Polska jako anty bolszewicka straż pod kierownictwem  koaiścyi. —■ Nie­

podległe państwa czy służka ententy?
>-5-* ;t — r . . : • -• .

•Giekawe zaiste, lecz jeszcze nie są. należycie 
y^łgiys-ine dzieje - endieckiego sław/eteego Kora.
JSąi^uowego w Paryżu. Poświęca im ciekawo 
st^y-ł|pir#rj w „Przedświcie11,, Przedstawdw- 
szy ®4u-ea-przedrewolucyjny ~  o-ki^s pcaszcze- 
uia się przed- caratem, zwałczani-a niepodlogło- 
ŚCE..»rod u :i żebrania o „samorząd11, pisze dailej:

Z-,«.pttdktem caratu (19-17) rozpoczyna się nowa 
era V jzagranićznej działalności grup narodowo- 
demokratycznych i); realistycznych. Zrobiono

yolte face i zaczęto z właściwym sobie cy- 
rd?n̂ fen~i jprzekonywać naiwnych, że obóz ten 
nigdy nie był za autonomią rosyjską, że to 011 
właśnie był jedynym przedstawicielem ideii nie­
podległości i zjednoczenia ziem polskich.

Otrzymawszy należyty pieniężny zasiłek od 
Eiłtente‘y wzięto się do organizowania armii 
polskiej w Rosyi, a Komitetu Narodowego za- 
grąiićą, .

Zaczęto od oczyszczania sobie terenu i zmono­
polizowania wpływów u Entente‘y. W tym ceiu 
obrzucono błotem niesolidaryzującycb się z tym 
kierunkiem politycznym i podzielono wszyst­
kich Polaków na dwa obozy: na Koło Między- 
parfjrjme,' złożone z dobrych, szlachetnych pa- 
iryotów, jedynycb przyjaciół Entente^ i na jego- 
przeciwników bochow — i austrofiłów sprzeda­
nych, lub oddanych .państwom centralnymi 
Wszelka praca nie pochodząca z ich sfery bez­
względnie była potępiana i dyskredytowana, 
wszelkie poczynania państwa-twórcze w kraju 
nyły przedstawione zagranicą, jako zdrada ban­
dy nieuczciwych i sprzedanych ludzi. W ten 
sposób przeprowadzona została systematyczna 
kampania oszczerstw na demokracyę polską jak 
w Rosyi, tak też na Zachodzie, jak również na 
Tymczasową Radę Państwa, na Komitet Obro­
ny Narodowej itd.
, Zabezpieczywszy się w ten sposób w opinii 
francuskich rusofilów i przysiągłszy bezwzglę- 
iną wierność i posłuszeństwo Entencie, zwróco­
no się do niej o przyznanie Komitetowi mono­
polu reprezentowania Polski. Otrzymawszy ten 
przywilej K. N. P. znalazł się w możności odda­
nia prawdziwych usług Polsce. Zajmując się je­
dnak zbytnio swemi prywatnemi sprawami i ho­
norami nie wyzyskał należycie dla sprawy pol­
skiej tej okazyi. Tylko niezależni ludzie mogli 
śmiało występować w obronie interesów pol­
skich, to też należało za wszelką cenę bronić 
swojej swobody. Niestety, K. N. P. poszedłszy 
mi iold EateniCy pozbawił się niezbędnej nie­

zależności i stal się tylko jednesa z ogniw poli­
tyki rosyjskiej do Quai d‘prsay, mającej na wi­
doku odrestaurowanie Rosyi w celu odebrania 
kilkudziesięciu pożyczonych miliardów.

Dla zrozumienia stosunku Francyi do Polski 
musimy zaznaczyć, że naród francuski jest dla 
Polski szczerze i jak najlepiej usposobiony, lecz 
że główny i istotny kierownik ministeryum 
spraw zagranicznych, p. Berthelot, moskalofil, 
znajdujący się pod wpływem Izwolskiego niena­
widzi nas i że cała polityka biur znajdujących 
się pod jego kierownictwem ma na celu wyzy­
skanie nieświadomości polskiej na rzecz i cii 
planów anti-bolsizewickich, a raczej na rzecz 
wyprawy po złote runo. Polska jako taka nic 
ich nie obchodzi, przedstawia ona wartość tyl­
ko z punktu widzenia polityki rosyjskiej. Nic 
też dziwnego, że jak w tej .ostatniej, tak też i 
w polityce polskiej naątępują ciągle zmiany, 
powstają nowe k-ombinacye i t. d.

Do zawieszenia broni oprócz kombinacyi woj­
skowych polskich, które tworzono zupełnie bez 
oglądania się na istotny interes Polski, szukano 
tylko „dywersyi11 przeciwko Niemcom i pchano 
między innymi do wywołania powstania w Pol­
sce, nie biorąc zupełnie pod uwagę, że byłoby 
ono zwykłą rzezią kilkudziesięciu tysięcy Po­
laków.

Zaraz po zawieszeniu broni Polska imała się 
stać głównym czynnikiem walki z bolszewika­
mi, czyli miała być wciągnięta w kilkuletnią 
wojnę z Roisyą.

Postanowiono zorganizować wielką ekspedy- 
cyę przeciwko RosyJ opartą na wojsku pol- 
skiem, znaj duj ącc-m się na froncie francuskim, 
otoczonem dywizyami Entente‘y i pod dowódz­
twem jakiegoś francuskiego generała. Na czele 
tej całej wyprawy za zgodą Komitetu Nar. miał 
stanąć „wysoki komisarz” Sniantay, Zad^rP^m 
jego miała być okopaeya Polski i zainstalowa­
nie K. N. P.' jako rządu polskiego.

Za taką piękną obiecankę uznano K. N. P. za 
„rząd, polski11 do czego pomimo zaprzeczeń p. 
Paderewskiego, sam on się przyznał, drukując 
odpowiedni ustęp z mowy p. Pichon‘a w oficyal- 
nym swym organie „Polaku11.

Wszelkie d y rek tyw y  polityczne, które otrzy­
mała stąd nar. dem. w kraju, miały za podłoże 
wyżej zaznaczony plan. Należało za wszelką ce­
nę obalić przeszkody, stojące na drodze do urze­
czywistnienia go i w tym celu tkwi istotna 
bezwzględna zawziętość Qnai d‘Orsay przeciw­

ko Naczelnikowi P ilscdskie.su  i poprzednim 
rzędoiu. Potrzeba było obalić Radę Regencyjną, 
zćlyskrc J,y tow ać Piłsudskiego, „którego władza, 
jak mówiono', pochodź! od Niemców ', zmusić do 
,dyniisyjt_myi iś te rymu. demokratyczne, urządzić 
nawet zarnśch Stagu, t.ić‘ dopuścić do Sejmu, bo 
ten może się. wtrącać do naszej polityki zagra­
nicznej itd.

Hojnie opłacając Komitet-Nar. Quai d‘Orsay 
uważało się już za panów naszej zewnętrznej 
•polityki i zaczęło zaglądać coraz głębiej i do 
wewnętrznej,.Należy jednak jeszcze raz podkre­
ślić, że naród francuski o tych wszystkich rna- 
chinacyaeh nic, a  nic nie wie i nie może być 
odpowiedzialnym za postępowanie kilku skry­
cie, działających jednostek, wynikające z ta­
jemniczych szeptów- p. Piltza z p. Dograndem.

Znając zakulisową robotę tutejszej dyploma­
cji, łatwo zrozumieć nieprzyzwoite względem 
iŁom. Piłsudskiego zachowanie się w Izbie 
francuskiej p. Pichon‘a, oraz następne jego boj­
kotowanie. Jest rzeczą pewną, że do chwili1 o- 
Jłatecznego zbankrutew ania wszelkich naiw ­
nych planów dotyczących wojny z bolszewikami 
vV celu .odrestaurowania Rosyi, Quai d‘Orsay 
będzie z caią nieżyczliwością Ukrytą lub jaw ną 
zachowywało się względem całej demokracyi 
z Piłsudskim  na czele, k tóra nie m a zam iaru na 
oślep rzucić Polski do wojny z Rosyą. Prawdzi­
wą k-ęską polityczną był dla Quai' d’Orsay upa­
dek m inisteryum  pp. ŚWierzyńskiego i Głąbiń- 
skiego, na które tak wiele rachowano. Dopro­
wadziło to tych jegomościów do prawdziwej roz­
paczy, tak, że nawet postanowili rozpocząć for­
m alną kampanie prasową przeciwko Poisce. (.)- 
gromne również oburzenie wywołał w tych sfe­
rach koniec jednej z depesz Kom. Piłsudskiego, 
gdzie przemówił on nie jako czyjś służka, lf.cz 
jako przedstawiciel niepodległego Państwa, wy­
rażając nadzieję, że żadne obce wojsko nie zja­
wi się na ierytoryum Polski bez zezwolenia 

j na to rządu polskiego. To też nieradosnem c- 
chem odbiła się tam  wiadomość o jednomyśl- 
npm zatrzym aniu J. Piłsudskiego na. stanowi­
sku Naczelnika. iPaństwa, jak również i o isto­
tnym składzie Sejmu, który be~wątpienia nie 
da się prowadzić na- pasku K. N. P.

Drugi więc okres bieżącej wojny zwolennicy 
Koła Międzypartyjnego spędzili zagran-cą na 
zacieraniu swej politycznej rusofllrkiej prze­
szłości, dyskredytowaniu wobec zagranicy prze­
ciwników,.i opanowaniu polskiej zewnętrz::-j 
polityki. Dla tego ostatecznego celu -rzucili s ? 
bez zastrzeżeń, jak zwykle zresztą w Obj50la 
Entente'y, ofiarując Polskę* do jej koir.plci- ey > 
rozporządzenia, a w zamian za to nie M?cvrar‘ 
wszy dla niej absolutnie żadnych a n iw -r  t r -  -r1 
nych, ani m atęryalnych gwarancyi. R p n r z t f - J  
rzucenie przez Entente‘ę w m aju 19i8 w chwi­
li wojskowej klęski, nic nieko.SRiujg.cego frazesu 
o prawie Polski do zjednoczenia i nienodl•'?!o- 
ści, za sukces poczytane chyba być n'c racż?. 
Trzeba było czekać przeszło rok od rewclucył 
rosyjskiej, ażeby zdobyto się na tę deklaracyę, 
kiedy uznano już .przedtem zasadę niepod! ^gio- 
ści całego szeregu trze.ciorzęnych państewek. 

;Ja-k wyżej zaznaczyliśmy, żąclać gwarancy: m o­
gli tylko ludzie wolni1, a Kom; N. P., biorąc ód 
Entente‘y pieniądze na swmje utrzymanie', (c- 
kim nie bvł.

Także „Czas“ jest zachwycony 
nmeiinorya9emM.

Dostojny sojusznik t,Kuryerka” 
u memoryale (wczoraj w „Naprzodzie11 omó­

wionym) naszej kapiitalistycizino-ziemiańskiej 
reakcyi pisze obszarnicko-katolicki „Czas11: 

,,Zamies.zczamy poniżej meimoryał szeregu 
najpoważniejszych (dla Czasu11) instytucyi da­
wnej Kongresówki, który śmiało, może nawet 
bezwzględnie, odsłania i wytyka niedomagania 
naszej odradzającej się państwowości. Krytyka 
memoryiału zwraca się vz .pierwszym rzędzie 
przeciwko rządowi, zarzucając m u przedewszy- 
stkfem bezprogramowiość i chwiejne stanowisko 
wobec Sejmu. Oba zarzuty są słuszne i oparte 
na obserwacyi dotychczasowej działalności ga­
binetu; można jednak mieć nadzieję, że podjęta 
przez p. Paderewskiego, ale niestety, jeszcze 
nieukiończoina, rekonistrukcyia, której już za- 
wdzięc.ziamy oddanie teki skarbu drowi Biliń­
skiemu, przyniesie; pożądaną zmianę w polityce 
rządu11- 

Tyle „Czas11.
Z tego wynika, że „O aś11 jest bardziej libe­

ralny od „Kuryerka11 — bardziej postępowy(!)
Przynajmniej nie nazywa reakcyjnego memo­

ryalu „reformatorskim11 i „sanacyą11, podczas, 
gdy memoryał proponuje m ham ować reformy.
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„Czas" wstydliwie tylko wyciettiiowuje te ustę­
py memoryału (bezprogaamowoiść rządu), które 
są istotnie słuszne.

„Czas“ bardziej postępowy od „Kuryerka", 
lubiącego radykalne piórka przypinać? Czy też 
tylko mądrzejszy? Obaj — lepsi!

W-obliczu wojny z Niemcami.
Co czynić?

Ewentualność wojny z Niemcami stoi na po­
rządku dziennym. „Rattowitzer Ztg.“ oświadcza, 
że dzieła niemieckie nie zatrzymają się na gra- 
.iey. Mement ciężki i odpowiedzialny. Co rzy- 
:> c? Czy poddać się prgwokacyoiu?

Z prasy warszawskiej „Gazeta Polska" radzi 
Cr razie- czekać. i

Niemcy wyraźnie prowokują Polskę do zbroj­
nego wystąpienia.

1 weżamy wobec tego, że rząd upatrując słu­
sznie w wyjątkowym napięciu narodowych u 
czuć olbrzymią, bezcenną wprost .siłę, musi je­
dnakże w obowiązującej go chłodnej rozwadze 
twardo, lecz umiejętnie kondensować tę siłę, 
•“'ur.ując wszclkih przedwczesne szkodliwe po­
rywy.

Pohamować skutecznie owo zdenerwowanie 
i niewczesne porywy można tylko przez zdecy­
dowaną, a zrozumiałą dia szerokich rzesz na­
rodu akcyę polityczno-wojskową, zmierzającą 
d*o zabezpieczenia przez czyny kulturalno-pciko- 
jowre naszego frontu wschodniego. Wtedy bę­
dziemy mieć możność w rozstrzygającym mo­
mencie, zgromadzić na froncie zachodnim siły 
. hrojr.e, podważające granicę niemiecką i od­
bierające Niemcom wszelką ochotę do dalszej 
pro wokacy i.

Nic ponadto obecnie rząd zrobić nie może, 
bezwzględnie nie ma prawa dać się unieść choć­
by najświętszym piorywom, bo obecnie byłoby 
to tylko powaby?. zni?Nćuer:yrisais®i wyraźnej 
pzowokacyi niemieckiej.

W  minionym już okresie zupełnego rozkładu 
Niemiec rząd wybrał politykę czekania i bez­
względnego podporządkowania się koalicyi za- 

polityki czynu; stracił przez to te moż­
ności, jakie ta polityka czynu wówczas dać mo­
gła, przerzuceniem się obecnie, po niewczasie do 
polityki ryzykownych wystąpień na zachodniej 
granicy,, zaprzepaściłby i to wszystko, co zdo­
łano uzyskać przez podporządkowanie się koa- 
lieyi. Byłoby to bardzo na tsikę tym wpływo­
wym obecnie siłom wśród koalicyi, które chcia­
łyby się pozbyć względem PelsM wszelkich 
formalnych i moralnych zobowiązać. Rząd mu­
si umiejętnie czekać. Armia nasza, naród cały 
tnuszą też zaciskać zęby i czekać!"

— -o — *

W  góry, w góry, towarzyszu!
ROBOTNICY W  TATRACH.

W połowie sierpnia odbyła się zbiorowa wy­
cieczka towarzyszy krakowskich w Tatry.

To oczywiście była nie pierwsza wycieczka ro­
botnicza. Prz£d wojną istniał nawet zawiązek 
robotniczego „klubu turystycznego", który urzą­
dził szereg tatrzańskich wycieczek, w tej licz­
bie bardzo udaną 4-dniową wycieczkę na wę­
gierską, stronę — na Furkot, do Szczyrbśkiego 
jeziora i t. d- 

Wojna przerwała te próby pójścia śladami 
niemieckich socyalistycznych ,,Naturfreunde‘‘, 
którzy posiadają dziesiątki 'tysięcy zorganizo­
wanych członków, własne pismo ilustrowane, 
własno schroniska w górach.

A więc pierwsza wycieczka po wojnie. Czy 
zbierze się dostateczna, liczba towarzyszy ? Po­
goda coś nie dopisuje-.• Wielu się boi yzyko- 
wać. Organizuje w Krakowie wycieczkę Lutnia 
Robotnicza".

Lecz obawy płonne. W duszy robotnika pol­
skiego tl/vd gorąco umiłowanie rodzimej przy­
rody. I Teatry nęcą go przepychem swych jezior, 
rtro z 3 3 w y c hi t urn i i Za 1 art' k i! k a tury®, t y k o robo­
tnicza napewno rozwinie *■'<? v.■ spaniało.

Mimo niepewnej pogody, zebrało się kilku­
dziesięciu towarzyszy. Co.. ’ :,*• zrana na dwor­
ni zakopiahkim pokazało się, że przyjechała nie 
Sedna, lecz d w i e wycieczki! Druga była z N. Są- 
tza. Dzielni kolejarze nowosądeccy, którzy za­
wsze są na czole wszelkich socyałistycznych po­
czynań, i tu chcieli być w pierwszych rerc- 
gacb.

Ale jest nas zadużo, coś ponad EO osób. Za- 
wiele jak na.większą, wycieczkę. Dzielimy się

A u s fry a  n ie m . a k c e p tu je  
traktat pokojowy.

Stanowisko socyałistów. — Sprawa traktatu 
w zgrom, narodowem. — Z wywodów posła 

Leuthneia.
W dniu 6 września br. Zgromadzenie narodo­

we w Ajastryi przyjęło traktat pokojowy przed­
łożony mu przez Koalicyę i upoważniło kancle­
rza dra Rennera do podpisania tegoż w Saint- 
Germain. Zgromadzenie narodowe, które zagaił 
prezydent Seiiz wśród poważnego nastroju wy­
słuchało sprawozdania kanclerza Rennera o je­
go zabiegach w Saint-Germain celem uzyskania 
jak najwzględniejszych warunków pokoju, 
mówców różnych partyi i krajów odłączonych, 
a zamieszkałych przez Niemców. Rezolucya 
przyjęta większością 97 głosów przeciw 23 pod­
nosi najpierw protest przeciwko ograniczeniu 
zasady samostanowienia do ludności Austryi1, 
której zabrania się zjednoczenia z inae5crzyste- 
mi Niemcami. Po założeniu w dalszym ciągu 
protestu przeciw odłączeniu południowego Ty­
rolu, krajów sudeckich jakoteż połudwowej 
Styryi i Karyntyi wypowiada Zgromadzenie 
narodowe wątpliwość co db podołania ciężarom 
finansowym nałożonym na Austryę i zaznacza, 
że z konieczności zmuszona jest traktat przyjąć.

„Arheiter Zeitung" w n-rze z dn. 7 bm. poda­
jąc przebieg Zgromadzenia narodowego' i oma­
wiając traktat pokojowy w Saint Germain, wy­
kazuje, że Niemcy austryaccy muszą wytężyć 
wszystkie siły, aby módz wypełnić warumci po­
kojowe i aby nie zejść do roli narodu żebraków, 
zależnego od Koalicyi. W tym celu wszyscy mu­
szą ponosić ofiary, tak robotnicy jak i sfery po­
siadające. musi się uruchomić przemysł i pod­
nieść produkcyę. Państwo musiało przyjąć trak­
tat pokojowy, aby wreszcie w ramach jego 
módz przystąpić do koniecznych reform i za­
cząć wreszcie w normalnych warunkach praco­
wać, gdyż deficyt dotychczasowej goispodarki 
rządu Republiki austryackiej wynosi prawie 
6 miliardów.

Więc skoro państwo otrzymało swoje granice 
niema już powodu dłużej do zwlekania i nie 
można, zwlekać. Tak pojmując nowe swoje zada­
nia. Republika austryacka wchodzi w okres 
swojego nowego życia/mając nadzieję, że Zwią­
zek narodów złagodzi jej krzywdy, a proletaryat 
całego świata poprze jej słuszne żądania.

Szczególnie przemówienie posła socyalistycz- 
nego Leuthneia wywarło, silne wrażenie na 
Zgromadzeniu narodowem; mówił on; „Leżymy 
powaleni aa ręce i nogi przed zwycięzcą i nasze 
ja już nie może być wyrazem naszego myślenia, 
tylko echem jego prośby. Niech nikt nie mówi, 
że mamy chwilę odpoczynku. Wiemy przecież, 
że ani jednego tygodnia bez przywozu koalicyi, 
ani jednego dnia bez przywozu węgli istnieć 
ale możemy.

,,N dA P  R Z O D "________________

na dwie partyę. Jedna zostaje w Zakopanem 
dla mniejszych wypraw, inna wyrusza w górski 
świat. Kilku Nowosądeczan przyłącza się do tej 
drugiej partyi.

Czasu niema do stracenia- Pierwszy dzień jest 
dość ciężki według ułożonego planu (do Mor­
skiego Oka przez Świnice), trzeba się spieszyć. 
Kierownictwo wyprawy obejmuje poseł tow. 
Czapiński. Worki ma plecy. Drałujemy do Ku­
źnic na śniadanie. Tu obliczamy się. Jest nas
31 osób; przyłączyło się kilku towarzyszy war­
szawskich. Przypinamy czerwone oznaki, tro­
skliwie przygotowane przez jedną z warszaw­
skich towarżylśfaek i ruszamy dalej. ,

Przez las na Boc-zaniu coraz wyżej pniemy 
się ku IIsTi Gąsienicowej. Pogoda niepewna. 
Mgły przewalają się po Szczytach. Zimno. W i­
doki przeważnie osłonięte ciężką oponą mgieł.

Na hali mały odpoczynek, mleko, gwizdek 
naszego przewodnika — i zaraz dalej. Wąską 
ścieżka — perć wije się ńiiędzy kosodrzewiną 
wśród licznych stawów Gąsienicowych. W  górę, 
w górę, miły braefe! Ciężkie wory ciążą... Towa- 
rzyfm zmęczeni po nieprzespanej mocy w wago­
nie. Aie niema, rady... Koso drzew już za nami. 
Dokoła tylko gła.zy, skały, płaty śniegu. Wc mgle 
dość wolno d?'żytnv po głazach do góry. Niejeden 
przystaje i z trudem łapie oddech. Mały „go- 
niec“ -pas.Luszek wprost na nafe goni wielki ..kier­
del" owiec. Wystraszone owce, jak oszalałe ska­
czą przez nasra perć. wierzgając nogami i strą­
cając mii nas kamienie.

Dalej, dalej! Jesteśmy na'świnickiej przełę-. 
czy. Wicher przegania przez przełęcz fale mgieł. 
W  dole widać aksamit lasów/ Cichej Doliny- 
Wciąż wyżej, towarzysze. Zim.no bardzo. Na traw 
kach widać sople lodu. Nim rw o idzie niewpra­
wnym.
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I gdyby się ktoś ważył na nowo grę rozpoczy­
nać, to nie uzyskałby nić więcej, jak pomnoże­
nie nowych cierpień. „Otrzymaliśmy wyrok 
zniszczenia, ale musimy się zapytać, jaki ido tegoi 
wyroku przyszło. Tu w Wiedniu leżało zło, któ­
re z cynizmem losem narodów igrało, jak ban­
kruci grający na ostatnią kartę, (ponieważ czaili, 
że w pokoju ten zmurszały budynek musi się, 
zapaść w; głąb swego, próżniactwa), którzy so­
bie powiedzieli: nie wahamy się więcej ponie­
waż Habsburg bez tego swojej władzy: utrzy­
mać nie jest w stanie; jak przy grze na jedną, 
kartę, .przy której nic nie można postawić, o* 
prócz życia milionów; obywateli tego państwa**.

Bwalty litewskie w Kowieńskiem 
i Suwalskiem trwają. I  f '

Na czele sieją b. oficerowie rosyjscy i niemlecR 
cy. — Protestuje lewica litewska i Francuzi.

W Wilnie otrzymano szereg ciekawych infof- 
macył z  Kowna: Akcya antypolska rządu p_. Sla- 
żewicza trwa w całej pełni. ••• m * jj

Aresztowania trwają w, dalszym ciągu. Ws (Satej 
mem Kownie trochę ucichły, jalikolwiek i  tu; 
codziennie władze litewskie biorą po parę osób; 
natomiast rozszerzyły się na całą prowincyę, 
podległą rządbwi Słażewicza. Można powiedzieć, 
że cała prawie inteligencya polska w Suwałk 
szczyźnie północnej została wyaresztowana.

Akcya antypolska wzmaga się obecnie w KoR 
wieńszczyźnie, zwłaszcza wl Wiłkomierskiem'. 

Aresztowanych władze litewskie umieszczają; 
już nietylko w Kownie, ale i  w Kiejdanach. O- 
gołacanie kraju z elementu polskiego odbywa 
się obecnie głównie na południe od Kowna, mię­
dzy stolicą Taryby a linią demarkacyjną. 
W  Kownie wzięto się ostatnio do polskich nau­
czycieli Indowych. Podobno zażądano obecnie;: 
spisu członków „Lutni" — dla przedsięwzięcia 
wśród nich aresztowań. ; '

Litwini ze sfer urzędowych usiłują szerzyć 
pogłoskę, jakoby rządowi Słażewicza udało się! 
natrafić na jakieś ślaidy spiskn(I) polskiego prze­
ciwko Tarybie. Jest to najbezczelniejsze kłam­
stwo, gdyż absolutnie żadnych dowodów pa to 
u nikogo nie znaleziono.

Aresztowania wywołujią naturalnie rozgory­
czenie wśród szerokich kół ludności, nawet po­
między Litwinami. Była nawet próba interwen- 
cyi ze strony partyi lewicowych, dotychczas bez­
skuteczna. W niedzielę przedstawiciel misyi 
francuskiej zwrócił się na piśmie do rządu Ta.- 
ryby z zapytaniem: co oznaczają te aresztowa­
nia? Odpowiedzi dotychczas nie było.

Jak narodowa demokracya 
broniła Lwowa.

W styczniu cała Warszawa rozbrzmiewała 
krzykiem wieców narodowo-demokratycznycb

Lecz oto zbliżamy się do szczytu. Tu ma być 
większy odpoczynek i obiad. Czasu jednak nie­
wiele; zresztą zimno jest takie, że zaledwie nie­
wielu chce dłużej popasać na szczycie. Dwie 
młode towarzyszki — biedaczki — są nieco 
przygnębione zimnem i trudami wyprawy- Po­
cieszamy je, jak umiemy. Mgła przeważnie za­
krywa rozleje widoki. Tylko tu, oto w dole siną 
wielką plamą wpada w oko, Zadni Staw w do­
linie 5 stawów!.

Po klamrach i łańcuchach schodzimy ostro­
żnie ku Zawratowi. Idzie to powoli, bo perć jest 
wąska i musimy posuwać się gęsiego. Zresztą 
trzeba uważać, aby nie strącać kamieni. Intere­
sujący widok jak kilkudziesięciu ludzi barwną 
wstęgą, jeden nad drugim, schodzi przez stro­
my „kominek".

Ocl Zawratu już idzie łatwo. Wijącą się ,ter ­
pentyną" ścieżką zbiegamy ku pięciu stawom. 
Pogoda zimna, ale deszczu na szczęście niema. 
Wstęga nasza raz po raz rwie się — i czołowe 
piartye muszą czekać na tylne. Tylne aaiś, gdy 
nadejdą są w pretensyi, że czołowe, które już 
odpoczęły i którym jest zimno, już chcą ruszać! 
Wiadomo, jak na wycieczce...

Pniemy się na wzgórze Świstówki i oglądamy 
tam wspaniałą pionową przepaść ku Roztoce. 
Tymciziasem nadchodzą maruderzy. Oj, mocno 
niektórzy zmęczeni! Idą już z wielkim wysił­
kiem, najsłabsi nawet zaciskają zęby. Co robić?...

Jeszcze jedno wzniesienie’ i stajemy nad Mon­
akiem Okiem. Wszystkie znaczniejsze trudy po­
za nami! Powoli dochodzą tylne grupy. Niemi a 
już skały — miękka trawa zaprasza do wyw-i- 
ezynku. Przewodnik nasz objaśnia widok. Ot-' 
głośne Rysy ze swym śnieżnym żlebem, w tym 
roku obficie śniegiem jeszcze zapchanym. Oto 
trzy okrągła we szczyty Mięguszowieckie, pic-
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,,Brońmy Lwowa-1. Na naczelne dowództwo i 
rząd rzucano gromy potępienia i nienawiści — 
a „Gazpta Warszawska11 i „Poranna11, jako or­
gany Komitetu Narodowego twierdziły dumnie, 
że oni jedynie prowadzą akcyę obrony Lwowa — 
i nikt poza nimi.

Jak tę akcyę prowadzili? Odpowiedziały fakty. 
20C octiciników, jako wynik tysięcznych krzy­
ków, i oszczerczej kampanii, gdy z drugiej stro­
ny bez żadnej reklamy oddziały PiłSudczyków 
pod dowódzi. em ppułkownika Stac-hiewicza i 
Toka rze ws ki e go-Iv a r as i ew i cz a zdobyły Przemyśl 
i dotarły z pomocą do Lwowa.

Naj jaskrawi ej jednak oświetlają tę, sprarwę 
dzieje podróży do Paryża ks. Andrzeja Lubomir­
skiego, który wysiany przez miasto Lwów do 
Paryża — przez dwa miesiące niefiopaszczany 
był do Paryża przez Komitet Narodowy.

Gdy, jak donosi „Gazeta Polska11 w styczniu 
rb. przybył do Berna, aby się starać o wizę do 
Francyi wioząc ze sobą dokumenty, podpisane 
przez episkopat galicyjski, posłów' i władze Lwo­
wa, błagające Ententa o pomoc wojskową i sa­
nitarną dla ginącego miasfa, p. Modzelewski, de­
legat Komitetu Narodowego w Bernie, a obecnie 
poseł, odmówił snu wizy, pod pozorem, że musi 
mieć wprzód telegraficzne zezwolenie Komitetu 
Nar. w- Paryżu. Gdy po 10 dniach pozwolenie nie 
nadeszło, ks. Lubomirski, jako spowinowacony 
z królewskim domem belgijskim, zatelegrafował 
do króla Alberta i w 3 dni potem otrzymał od­
powiedź, że ministeryum spi*aw zagranicznych w 
Paryżu zgadza się na wjazd ks. Lubomirskiego 
do Paryża. Pomimo tego p. Modzelewski wysta­
wienia paszportu odmówdł. Ks. Lubomirski zwró­
cił się o paszport do poselstwa polskiego w Ber­
nie, które go wydało z zastrzeżeniem, że zapewne 
nie będzie w ambasadzie francuskiej uznany za 
ważny, gdy Francuzi - uznawali wówczas tylko 
Komitet Nar., bez którego pozwolenia żaden Po­
lak nie mógł wjechać do Francyi. Francuzi wizg 
wydali i... cofnęli "natychmiast na skutek czyjejś 
Interwencyi, zaznaczając, że brak podpisu p. Mo­
dzelewskiego. Od tej chwili czekał jeszcze ks. 
Lubomirski 6 tygodni, aż mu Komitet Nar. ła­
skawie na wjazd do Francyi pozwolił.

Fakt ten charakteryzuje dostatecznie troskli­
wość endeków o Lwów7. Ks. Lubomirski nie był 
chyba posądzony, o „bolszewiztn11, ale sam fakt, 
że nie należał do ich kliki, wystarczał, aby mu 
zaniknąć drogę do Paryża, a wraź z nim rozpa­
czliwym wołaniom Lwowa o ratunek...

Zjazd Kas chorych w Przamysiu.
Zjazd małopolskich Kas chorych, zwołany 

przez delegatów Ministerstwa Pracy i Opieki 
społ. Bolesława Lewickiego i Juliana Obórka, 
rozpoczął dnia 7 bm. swoje obrady w Przemy­
ślu w sali magistratu. W zjeździe wr,zięły udział 
delegacye kilkudziesięciu Kas chorych z całej 
Galicyi. Na zjeździe obecni byli radca ministe- 
ryalny tow. K. Osiowski i prezes Krajów7ej Ra-

trzące się nad M. Okiem. A pod mimi — wśród 
białych płatów śniegu w groźnem otoczeniu 
widać Czarny Staw... Cudny, słynny widok. 
Zachodzące słońce rzuca odblaski. różowe na 
śniegi, zapowiadając śliczną pogodę na jutro. 
Wypogadzają się pochmurne oblicza kilku mo­
cno zmęczonych. Towarzyszki trzymają się 
dzielnie.

W ciszy wszyscy przypatrują się cudom gór­
skiej przyrody.

Wygodną ścieżyną zbiegamy ku Morskiemu 
Oku, trzymając się już wszyscy razem. Dokoła 
kosodrzew, limby, świerki — roślinność coraz 
bujniejsza, kwiatów coraz więcej.

Jeszcze parę kwadransów — i jesteśmy bez­
pośrednio nad -brzegiem jeziora. Wchodzimy tu 
do obszernego schroniska Tow. Tatrz. Po pustce 
górskiej uderza .,cywili,za,cya11 — nie całkiem 
mile... Ktoś wali w fortepian, eleganccy poska­
rżę na werandzie dość arogancko przypatrują 
się tłumowi robotniczemu z czerw one mi od­
znakami... Kto to? Czyżby i tu socyały już zawi­
tali, płosząc ’ paskarskie siny? Możeby im tak 
na przekór huknąć ,,Czerwonego1*? Zresztą nie 
wiar to...

Rozpoczyna się proza wycieczkowa — mleko, 
kolacya, herbata. Potem ulokowujemy się na 
„hali11 schroniska, tan. poprostu na. strychu — 
częściowo na łóżkach, częściowo na siennikach. 
Noclegi były zamówione telefonicznie o parę dni 
wcześniej. Koców zamało; zimno będzie, oj bę­
dzie! Staramy się przykryć czcm można.

Noc zapada. Wiatr huczy gdzieś koło nas, plu­
ska coś w7 stawie. Wyglądamy raz jeszcze nad 
staw. Ciemno, zimno. Majaczy groźna sylwetka 
Mięguszowieckich. Gwiazdy świecą — będzie po­
goda! Jutro — na Rysy! (Dok. nast-).

dy ubezp. społecznych prof. Hilarowicz. Zjazd 
zagaił imieniem Kasy chorych w Przemyślu 
tow. dr. Mantel, wskazując na szczególne zada­
nia Kas chorych, jako przyszłej podstawy sy­
stemu ubezpieczeń społecznych. Przewodniczą­
cymi Zjazdu wybrano Bolesława Lewickiego ze 
Lwowa i tow. Jana Englischa z Krakowa. Imie­
niem miasta Przemyśla przemówił burmistrz 
p. Kostrzewski. W dalszym ciągu przemówił i- 
mieniem Ministerstwa tow7. Osiowski, poczeni 
rozpoczęto obrady właściwe referatem p. Na- 
chera.

Na skutek rozpisania przez Krajową Radę u- 
bezpieczeń społecznych kwestyonaryusza, licz­
ne Kasy chorych przedstawiły materyały, doty­
czące ewentualnego rozszerzenia ich zakresu 
działania.

Wie& posła tow . ^Oraczewskiego  
w Siryju.

Stryj wobec powstania na Górnym Śląsku.
Staraniem Komitetu Polskiego oc11" ’ sio w 

niedzielę 31 sierpnia wielki wiec w sprawie 
Górnego Śląska. Rano o godz. 10 przybył tow. p. 
Mozaczewski witany owacyjnie przez robotni­
ków.

Na wiecu przewodniczył sędzia Wolski. Po 
przemówieniu p. Teodorczuka wygłosił diuższą 
mowę, przerywaną oklaskarhl tow. posól Mors- 
ezewski. i

Mow7ca przedstawiwszy dzieje Gdańska wska­
zał, że z powodu wielkiego znaczenia gospodar­
czego G. Śląska dla Niemców, ci ostatni bronić 
go będą rozpaczliwie. Mimo zniemczenia szlach­
ty i mieszczaństwa lud na G-, śląsłsra pozostał 
polsldm. Dlatego walka nasza o Śląsk nie to­
czy się.o węgiel i fabryki, ale o największe bo­
gactwo na świecie — o lud rdzennie polski! Dla 
togo pomoc dla G. Śląska jest konieczną tem- 
bardziej, że straszne sceny rozgrywające ślę na 
Śląku, obudzają w nas zgrozę i oburzenie. Fakt 
chwycenia za broń i podjęcia walki1 przez lud 
Śląski, po ,600 latach niew oli — daje nam pe­
wność zwycięstwa.

Mówca przechodząc do sprawy Galicyi wscho­
dniej wskazał, że istnieją dwie ewentualności: 
Powstanie niepodległego państwa ukraińskie­
go — i wcielenie Ukrainy -do-IUsyi. Pierwsza e- 
wentualność jest żywotnym interesem Polski, 
druga leży w interesie imperyalizmu rosyjskie­
go, któremu hołdują zarówno bolszewicy, jak 
reakcyoniści, i w interesie Francyi i Niemiec. 
Decyzya Polski co do granic wschodnich musi 
wypaść inaczej, jeżeli sąsiadem ńa-szym bętfzje 
'Ukraina — inaczejrjeżeli sąsiadem naszym bę­
dzie Rosya, W tym ostatnim wypadku musimy 
dążyć do jak najdalszego przesunięcia granic 
na wschód.

Nastrój zgromadzenia' był wspaniały. Mówcę 
witano owacyjnie, a adwokat Neuman endek, 
pełniący funkcyę sekretarza,: który niedawno 
burzył się na tow7. Moraczewskiego, uciekł od 
stołu 1 chyłkiem wybiegł ze sali ku wielkiej u- 
cicsze zgromadzonych.pa»m»i-Tiii—i he—hu ii— i ihiup —■onw—wh—m

7 milionów zorganizowanych 
zawodowo w Niemczech!

W Niemczech liczba robotników zorganizowa­
nych w związkach w;zra,sta z niebywałą szybko­
ścią. W czasie kongresu zawodowego w Norym­
berdze liczba zorganizowanych wynosiła
5,400.000, obecnie doszła do 6,972X00, pomimo 
bojkotu związków zawodęwych vprzez komuni­
stów.

Ten rozwój witany z radością przez wszyst­
kich prawdziwych socyalistów, który organ nie­
zależnych socyalistów saskich „Leipziger 
Volkszeitung“ nazywa „zapowiedzią blizkiej re- 
alizacyi socyałizmu“, zupełnie inne uczucia bu­
dzi w sercach szajdemanowców. Herman Muller, 
obecny min. spraw żagr. objawił w artykule 
drukowanych w. „Nfi.ue.diŁeLt1,1 27 czerwca swoje 
itfczadowoleiue(I) z powodu wzrostu organizą- 
cyi zawodowych, gdyż wraz ze wzrostem postę­
puje ich radykalizacya i wpływy szajdemauow- 
ców zmniejszają się. Ten stosunek do jednej z 
r rjpolęźjTiejszręh,jdąeóyck rebotnic.zych eha- 
rakteryzuje dostatecznie obecną rolę szajdema- 
nowfó.y w-ruch", rcibo^irzym.

Na mocy uchwały komitetu wydawców codzien­
nych pism krakowskich, zawiadamiamy, że ze wzęlę« 
cłu na drożyznę druku i papieru zmuszeni jesteśmy 
wssclkio komuaTmty traktować jako płatne anonse. 
Namówienia nadsyłać należy według następującej 
taryfy;

Cglósżcriia żwyKłfe; C3 bnl. źa 'iftSr-fż' RoSJafllSty, 
Nadesłane; 3 K za wiersz pcyitowy.
Kronika 4 K .za. wiersz pciiicyyy.

■  K R O N IK A .
PODWYŻKA CEN WĘGLA Z powodu podwyższe­

nia cen węgJa w kopalniach z dniem 8 września br. 
z 1315 K na 18G0, K za wagon; 10 ton podwyższyło 
Ministerstwo aprowizacyi Sekcya dla Małopolski od­
powiednio cenę sprżedaży węgla w Krakowie a mia­
nowicie: za wagon (10 ton) 2145 K; za 1 ctm. w skła­
dzie liurtownego handlarza przy- sprzedaży powyżej 
10 ctm. (furami) 22,K 50 h; poniżej 10 ptm. łącznie 
23 K 10 h; b) w składzie drobnego handlarza w St. 
Krakowie 20 K 00 li., w dzielnicach przyłączonych 
27 Kor.

MAGISTRACKI „POŚPIECH". Tow. M. D. 
wniósł do Magistratu m. Krakowa podanie o 
przynależności1 do gminy w dn. 26 maja b. r. i 
mimo, że przedłożył dokumenty wojskowe, 
stwierdzające jego dotychczasową przynależ­
ność, podanie zwrócono mu w diniu 3 września 
b. r. z uwagą, by dostairczył dokumenty przyna­
leżności gminnej.

A więc 3 miesiące czasu potrzebował sławet­
ny magistrat m. Krakowa na skonstatowanie 
tej ,,nieformalności11! A tyle się pisze i krzyczy, 
w burżuazyjnych pismach o ,,lenistwie11 robot­
nika i o konieczności zdwojenia jego energii 
produkcyjnej! Możeby p. „dygnitarze11 praco­
wali intensywniej!

WPISY BO SZKÓŁ uzupełniających przemy­
słowych, zawodowych i handlowych odbywać 
się. będą w dniach 11, 12 i 13 września b. r. od 
godziny 6—8 wieczór- Nauka rozpocznie się 15 
września.

KURS PIELĘGNOWANIA NIEMOWLĄT. —>
Zach. gal. Towarzystwo ochrony dzieci i mło­
dzieży (T. O. M.) urządza w Krakowie 11 zawo­
dowy kurs pielęgnowania niemowląt, — Kan­
dydatki z Krakowa mają zgłaszać się osobiście 
z metryką chrztu i świadectwami,, począwszy 
od 15 września b. r. w7 poradni dla ma tek T. O. M. 
ul. Dolnych Młynów, naprzeciw fabryki tytoniu, 
w dni powszednie od godziny 9-tej do l l  przed­
południem. — Kandydatki z prowincji m6gą 
zgłaszać się pisemnie do biura T. O. M., Krai­
ków/ul. Grodzka 52.

BRUTALNE ZACHOWANIE SIĘ POSŁA 
TAEACZYfrSKIEGO ,i jednego z konduktorów, 
wobec podróżnych. Donoszą nam: Do posp. pocią­
gu Nr 101 w Tarnowie dnia 26 sierpnia b. r. 
w południe usiłowała wejść pani 11. G. Pos. Tft- 
baczyński widząc, że „niekapeluszowa11 kobieta 
waży się jechać w jego wozie, bezlitośnie starał 
się ją zepchnąć ze scligdów wozu- Przy pomocy 
pewnego pana i po danej odprawie panu posło­
wi, weszła pani B. G. do wozu. Pieniąc, się ae 
złości p. poseł szepnął coś do ucha konduktoro­
wi Bukowcowi, który zapełnię nieprawnie 
ściągnął z p. B. G. podwójną naieżytośe biletu, 
mimo, że ta chciała dopłacić przy kasie i zgło­
siła dopłatę natychmiast konduktorowi. Gratu­
lujemy wyborcom takiego przedstawiciela, .a 
fakt powyższy podajemy do wiadomości DyreJt- 
cyi kolejowej. -*j
FOE ADRESEM INSPEKTORATU POCZT. Oby­

watele gminy Byczyna żalą się ba brak komtf- 
liikacyi z pocztą w Jaworznie. Za czasów aijit- 
śtryackich między gminą Byczyny a pocztą Ja­
worzno, funkcjonował listonosz. Z rw?padnię­
ciem się Austryi i zapanowaniem władz poi., 
niewiadomo z jakich przyczyn lisfotnóśza usu­
nięto, narażając ożywioną, i liczną (300 nume­
rów) grnitię na niedogodności i straity. Apeluje­
my do odnośnych władz pecetowych, by sprawą 
tą się zajęły i w jabnajkrótszym czasie Ustano­
wiły listonosza na linii Jaworzno-Byczyna. Kfie 
można pozbawiać polskich obywlateli tych ko- 
rzysiny.ch urządzeń, któremi się cieszyli nawiet 
z& obcych, wrogich im rządów. , g z

KSIĘŚE. SZYKANY. Ź Libiąża piszą nam: 
Nas,z ks. proboszcz z uporem krnąbrnego urwi- 
sza, nie przestaje szykanować swych parafian, 
rzuca obelgi w lewo i  prawo. Nie podoba mu się 
i to, że dziewczęta się ładnie ubierają, i że „idą 
pod czerwony sztandar11. Ale już skandalem nie 
do darowania jest zachowanie się ks. probosz­
cza przy pogrzebie śp. tow. Ptasieńskiego, który 
zraniony został przy pracy na kopalni i zmarł 
25 sierpnia. Gdy matka zmarłego zamawiała po­
grzeb i życzyła sobie, by ciało wprowadzono do 
kościoła, „sługa boży11 a raczej zacietrzewiony 
kleryka! odpowiedział, że na to nie pozwoli, boi 
nieboszczyk był socyalistą! Po targach wresz­
cie zgodził się na wprowadzenie ciała zmarłego 

„do świątyni, odmówił jednak odprowadzenia 
zwłok na cmentarz! rzekomo z powodu braku 
prganisty! W końcu zdecydował się pójść pod 
„warunkiem, ,żc, socjaliści nie będą przemawiać 
nad grobem. Gdy kondukt ruszył z kościoła, 
ksiądz spostrzegłszy muzykę na czele pogrzebu 
stanął i oświadczył, że dalej nie pójdzie! Dopie­
ro- po namyśle ruszył 7, miejsca! Po odejściu 
księdza od grobu, wygłosił krótką przemowę 
tow. Jakubowski. Postę-nowanio•• probot7,zza wy­
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wołało, wśród, ludności słuszne oburzenie. Bo 
czyż licuje z godnością, kapłańską wyprawianie 
tak skandalicznych komedyi przy sprawowaniu 
obrzędów religijnych? Kto podkopuje wiarę? 
Co do cioanisty zaznaczyć należy, że w parafii 
naszej był organista, ale z powodu, że żądał pod­
wyższenia głodowej pensyi', proboszcz wydalił 
go.

GO SIS DZIEJE W LIBIĄŻU? Piszą nam: 
W Libiążu na kopalni wśród robotników pod 
względem aprc iw izacy jn ym  dzieje się bardzo 
źle. Brak niemal zupełny mąki, owoców strącz­
kowych, cukru, trudność w nabyciu ziemnia­
ków, daje się okropnie górnikom we znaki. Do 
tego przyczynia się jeszcze brak odzieży, bieli­
zny, obuwia itd. To wszystko doprowadza lud 
roboczy do rozpaczy. Od 5 miesięcy ludność nie 
otrzymuje ziemniaków w chwili, gdy na dwor­
cu w Skolmierzycach gnije 2 tysiące wozów z 
ziemniakami. Są tu panowie, którzy domagają 
się wzmożenia wydajności pracy górnika, ale 
by górnik miał co jeść, w co się odziać, o tem 
nikt nie myśli. Obiecano nam w ypłacać pienią­
dze za niedostarczone w ostatnich miesiąca:h 
ziemniaki, ale za pieniądze tę, które ma. otrzy­
mać górnik, kupić można zaledwie 10 kg. tego 
produktu, albowiem miarka ziemniaków kosztu­
je dziś Z i  El Ale zarząd kopalni o tem wiedzieć 
nie chce! Górnicy domagają się od zarządu na­
tychmiastowego i wydatnego zaaprowizowania, 
bo tylko wtedy praca na kopalni będzie się mo­
gła odbywać normalnie i wydatnie.

ROLOTNICY PRACUJĄCY W TARTAKU PA­
ROWYM FIRMY GLE SINGER Zlrechowice- 
ErosZjpiów, podają do publicznej wiadomości 
postępowanie Dyrekcyi wobec robotników. Tlą­
ce są tak nizkie, że absolutnie robotnik nie jest 
w stanie wyżyć. Robotnik pobierający 9 koron 
dziennie w dzisiejszych czasach szalonej droży­
zny nie jest w stanie swej rodziny utrzymać.

Tymczasem zarząd tartaków składający się 
z żydów pruskich odmawia już po raz trzeci 
słusznym żądaniom robotniczym, grożąc, że bę­
dą pracować po 15 godzin dziennie za tą samą 
płacę. Robotnicy nie dość, że głód cierpią, to je­
szcze są obdarci, gdyż hajdainacy cofając się 
obdarli nawet z koszul, tak, że kobiety i dzieci 
Z chałupy wyjść nie mogą, a nie jest w stanie 
jk&otnilc kupić ze swego zarobku. Aprowizacya

jest taka, że za 3 miesiące, dostali robotnicy 
63C kg. mąki. Tą drogą apelujemy do władz, aby 
zajęli się tymi białymi murzynami. Robotnicy 
powinni zrozumieć, że jedynym ratunkiem dla 
nich by obronić się przed wyzyskiem jest przy­
stąpić do Centralnego związku robotników 
drzewnych.

400 WAGONÓW ŻYTA SIEWNEGO DLA GA- 
GALICYI WSCHODNIEJ. Jak „Gazeta Wie­
czorna donosi, Rząd polecił centralnemu 
towarzystwu rolniczemu dokonać zakupu 400 
•wagonów żyta siewnego dla zrujnowanych rol­
ników Galicyi wschodniej.

WYSŁANNIK P. P. S. WŚRÓD ROBOTNIKÓW 
POL. W  AMERYCE. „Dziennik Ludowy", organ 
Ż. P. S. w Stanach Zjednoczonych, podaje spra­
wozdanie z wiecu P. P. S. odbytego w mieście 
Detroit. Na wiec przybyło około 000 osób; po 
przedstawieniu zebranym wysłannika P. P. S. 
Polski tow. Mazurkiewicza i zaznajomieniu 
zgromadzonych z celem przybycia delegata P. 
P. S., tow. Mazurkiewicz wygłosił dwugodzinny 
referat, malując zebranym w jędrnych słowach 
męczeńskie dzieje wszystkich walczących w na­
rodzie polskim o Niepodległą Polskę, omówił hi- 
storyę socyalizmu w Polsce, powstania P. P. S., 
której naczelnym punktem programu politycz­
nego było: walka o Niepodległą Polskę. Na fun­
dusz P. P. S. zebrano 375 dcl. Do 18 sierpnia br. 
zebrał Komitet pomocy P. P. S. w Ameryce 
3.669 doi. 95 centów.

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 
Dziś: ..Lancet".
Jutro: „W małym Domku".

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO.
Dziś; .Chrześniak woienny".
Jutro: .Wicek i Wacek1.

Z życia partyjnego.
POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ P. P. S.

w Krakowie, odbędzie się w poniedziałek dn. 15 
września br. o godz. 7 wieczór wsali Związku 
Stow. rob. Porządek dzienny: „Dzień prasy".

Prezydyum R. D. R. P. P. S. 
DYŻURY SEKRETARYATU KOMISYI KO­

BIECEJ R. R. odbywają się w niedzielę od 11 do 
12 i w środy od 7—8 Wiecz. w sali Związków rob.
III. p. Wszelkie zapotrzebowania referentek na

zgromadzenia należy tamie ?glaszać conaj- 
mnicj na 2 dni przed zgromadzeniem.

POSIEDZENIE ZARZĄDU METALOWCÓW 
KOŁA PODGÓRSKIEGO odbędzie się dnia U  
września br. o 7-mej godzinie wieczorem. Spra­
wa bardzo ważna. Uprasza się ozlonków Zarzą­
du o przybycie. Przewodniczący Poradzisz Woj­
ciech.

ZJAZD MASZYNISTÓW KOLEJ. MAŁOPOL­
SKI I ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO odbędzie się 
v/ dniach 18—19 bm. w Podgórzu-Krakowie w 
domu kolejarzy przy ul. Tarnowskiego 1. 7. Nie­
chaj żadnego nie braknie z maszynistów.

Za kom. org. Cichy Fr.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY ORG. METALOW­

CÓW, MURARZY, CIEŚLI, CERAMICZNYCH, 
magazynowych i innych zaw odów  mogą wkład­
ki swoje płacić w każdą niedzielę w konsumie 
„Proletaryat" w Tarnowie, Pasaż Tertila w 
kancelaryi. Tam również będą ogłoszenia o 
wszelkich sprawach dotyczących organizacyi 
jak również zasięgnąć można wszelkich infor- 
macyi. Ważne aż do odwołania.
> BACZNOŚĆ TRAGARZE I WYROBNICY 
DZIENNI! W niedzielę dnia 14 września, o godz.
6-tej popoł. odbędzie się w sali „Bundu" ul. Kra­
kowska 23 Walne Zgromadzenie!z porządkiem 
dziennym: 1) sprawozdanie z działalności stare­
go zarządu; 2) wybór nowego zarządu; 3) zada­
nia organizacyi. Z powodu ważnych spnaw, u- 
prasza się wszystkich o punktualne przybycie.

O  TtCIr> WIEDEŃroRi Ul. Ungargasse 59-61
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Pracownia jubilerska
Maksymiliana RUbnera

Kraków, Rynak g ł.  11
przyjmuje zamówienia jakoteż kupuje wszelkiego 
rodzaju przedmioty w zakres jubilerstwa wchodzące

ażne dla P. T. Kupców i Kółek Rolniczych.

M yd ło  do p ra n ia  b M y d ła  to a le to w e  
P a s ta  do  o b u w ia  o S z n u ro w a d ła

Farba słynna do materyi *  ołoryna“ 
Szczotki, nici, baw ełna t. d.

Płótna kolorowe i białe 
Codziennie świeże drożdże

poleca tylko hurtownie

Dom Handlowy F. Wojas, Kraków
Łobzowska 12.

Flaszki 
z wody mineralnej
kupuje każdą ilość i płaci 
najwyższe ceny fabryka 
„ISKRAKraków, ulica II. Kursa sem inaryalne

Łobzowska 1. 8.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
□ „MATURA**, Kraków, Grodzka 32, II. □
□  Godz.urz.od 10—12 i 4—6, w niedzielę i święta 11—12 □

I. Kursa gim nazyalno-realne □

Panna
z wszechstronną praktyką 
biurową, biegła w języku pol­
skim i niemieckim w mowie 
i piśmie, b. biegle pisząca na 
maszynie, ze stenografią pol­
ską i niemiecką, poszukuje 
posady najchętniej poza Kra­
kowem. Zgłoszenia pod „Po­
sada" do Biura ogłoszeń F. 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

□
□  III. Kursa w ydziałow e □
□  IV. Kursa dla reprobowanych z Galicy! □
□  i Król. Pol. □  
j~j V. Lekcye zbiorow e i Indywidualne H
□  VI. Kursa korespondencyjne dla prowin- □
□  cyi, P. T. Urzędników i w ojskowych, □  

prowadzone równolegle z kursami zbio- Q
q  rowymi w Krakowie. H
p  Najwybitniejsze siły z całej Polski. Ceny najniższe. q  
q  Prospekty i informacye bezpłatnie. 1169 q

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Ziemniaki, marchew, kapustę, 
/ .  koniczynę, siano i słomę

dostarcza po nader umiarkowanych 
cenach wagonowo dla magistratów, 
a:a:,;".sss konsumów etc. =■•;■■ ■; ..i -

Centralny Zw iązek producen­
tów zboża i paszy w Krakowie 

Garbarska L. 5, Telefon 384 R.

Koncesycnowana pryw. Szkoła 
rachunkowości państwowej i buchalteryi

HENRYKA GOTTUEBA
przy ul, Dietlowskiej L. 68

4-miefięczny k u rs  i
przygotow awczy do egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej, oraz buchalteryi pojedynczej,podwójnej etc. 

Celem umożliwienia korzystania z nauki P.T. 
Publiczności, zamieszkałej na prowincyi udziela 

się również nauki iistownie.
Wpisy przyjmuje kierownik szkoły Henryk Gottlieb, 
zaprzysiężony znawca ksiąg handlowych przy Sądzie 

kraj. w Krakowie.

Najlepsza bibułka cygaretowa 
w książeczkach i tutkach. 

W yrób -  K rajow y  
f jedynej galicyjskiej fabryki bibułek  

do p a p ie ro s ó w  
i Główny skład

Ż y w i e c .

Z A W IA D O M IL I!  !
.. £7  |

Szczepańska

7
.VI. sezouwjoecny poleca 1 
wielki wybór gotowej kon- 
fekcyi damskiej, oraz m:<- \ 
teryałów kraj, i zagr. po j
ccn?ichi n-ctarkowanych, j

Szczep̂ ńn’ i

Poszukuje się do wielkiego garażu

mechanika automobilowego
i 2 do 3 zdolnych

szoferów.
Kwalifikowane siły zechcą skierować oferty wraz 
z odpisami świadectw i podaniem warunków pod 
„G. S.“ do Biura ogłoszeń Feliksa Stattera, Kra­
ków, Grodzka 13.

Kursa maturyczne
gimnazyalne i realne, jednoroczne i dwuletnie, oraz 
przygotowują do egzaminów z 6 ki. pod kierunkiem 
nauczycieli szkół średnich. Zgłoszenia: ul. Karme­
licka 56, II p. t 1168

Zakład krawiecki strojów dam sk i
W. Pietruszki

K rak ów , u L  S zczepańska I , 7, I p.

Pizy iMwm mm si? wołać Ba mm pismo

r m  - n o  m

Staropolski miód %
I Zagłoba
l i  jesje s t  n a j p r z e d n ie j s z y m  trunkiem n a ro d o  

#ym. T y lk o  w orygs a ln y c h  b u t e lk a c h  
z m a r k ą  „<U\t>Ł0BA“.

m m m m

Wvdawea: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedziała. iaryai <ł yrzj-#s. i i


